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Kom unikaty
K orporacji Z akładów  G raficznych  
i W ydaw niczych na W ojew ództw o  
P om orsk ie  z s ied z ib ą  w  Toruniu

Sprawozdanie
z ogólnego zebrania, odbytego dnia 24 w rześnia 1932 r. 

w Gdyni, w  hotelu  Starogdyńskim .
Zebran ie zagaił p rezes p. E dw ard  S tefanow icz 

z T o run ia , w ita jąc  gości i członków , k tó rzy  s taw ili 
się  bardzo licznie, tak , że m ożna by ło  w p ierw szym  
te rm in ie  zeb ran ie  otw orzyć. P rzedew szystk iem  w i
tan o  przybyłego z zak o rd o n u  p . S ew ery n a  P ien iężn e
go z O lsztyna, w ydaw cę „G azety O lsztyńskie j", o raz 
rep rez en ta n tó w  „P ata" , „K ur je ra  P oznańsk iego" 
i „ I lu s tra c ji  P o lsk ie j". U n iew inn ili swe przybycie 
z pow odu choroby p. dyr. S tan is ław  Bok i p. dyr. 
A ntoni A n tczak  z T o ru n ia . Koledzy z Gdyni s taw ili 
się w kom plecie, w y raża jąc  radość , że zebran ie  zwo- 
.łano też raz  do Gdyni. P o rządek  obrad  o raz  p ro to 
k ó ł zosta ły  bez zm iany  p rzy ję te . W  k o m u n ik a ta ch  
doniesiono, że n a  członka zosta ł p rzy ję ty  Z ak ład  G ra
ficzny P ań stw . Szkoły M orskiej w  G dyni. Obecnie 
je s t pięć zak ładów  w G dyni, k tó re  są  członkam i n a 
szej K orporacji. Dano do w iadom ości k ilk a  k o m u 
n ik a tó w  n ad e sła n y ch  z C en tra li w arszaw sk ie j, po 
k tó ry ch  w y łon iła  się ożyw iona d yskusja , w  k tó re j 
w yśw ietlono różne rozporządzenia w ydane w  o s ta t
n im  czasie d la  p rzem ysłu  graficznego.

W edług  p o rząd k u  obrad zda ł spraw ozdan ie  
z ogólnego z jazd u  k rakow sk iego  p. dyr. Wł. G robelny 
z G rudziądza, M ianow icie stw ierdz ił, że Z jazd w y
su n ię te  p o s tu la ty  przez naszego delega ta  p rzy ją ł 
p rzychy ln ie  i że n asza  po m o rsk a  k o rp o ra c ja  została  
u z n a n ą  jako  w zorow a. W yrażono  życzenie, ażeby 
odbyć ogólny z jazd  w G dyni. W  dalszym  c iągu  zdał 
p. dyr. G robelny, sp raw ozdan ie  z dotychczasow ej 
dzia ła lnośc i K om isji C ennikow ej, k tó re j je s t p rze 
w odniczącym . S p raw o zd an ia  te zostały  p rzy ję te  
p rzychy ln ie , po ozem  n a s tą p iła  ożywiona, dyskusja , 
do tycząca d o b ra  naszego zaw odu, p rzedew szystk iem  
sp ra w a  przym usow ego egzam inu  d la  uczniów* jest 
kw estją  palącą . R egu lam in  kom isji C ennikow ej bez 
sprzeciw u, p rzyjęto .

W  spraw ie  zm iany  ta ry fy  p lac stw ierdzono  p ra 
w idłow e w ypow iedzenie i uchw alono w ejść z -Związ
k am i P racobiorców  w pei tra k ta c je  i dano  Kom isji 
pełnom ocnictw o p rzy jąć  jako  podstaw ę zasadę ru ch u  
zarobkow ego w poznańsk iem , dopókąd nie będzie 
stw orzony w T o ru n iu  U rząd S ta tystyczny  do sam o
dzielnego reg u lo w an ia  zniżek lub  zwyżek. Do Ko
m isji Sześciu w m yśl U m ow y Z biorow ej w ybrano 
pp. dyr. S tan is ław a  B oka ja k o  przew odniczącego, 
W ład y sław a K ulersk iego  i dyr. W ładysław a Gro
belnego.

W  w olnych g losach  poruszono dysproporcję p rze
p isu  w yk u p y w an ia  p a ten tu , k tó ry  p o siad a  ska lę  od 
25 aż do 200 osób, k tó rą  to ska lę  należałoby  podzie
lić n a  m n ie jszą  ilość osób -pracujących w  zakłada-ch.

P a n  B. Szczuka donosi, że p. P ien iężn y  zostaje 
obecnie om in ięty  przez k o n su la ty  w E łku, Olsztynie, 
K rólew cu, Tylży i K w idzyniu, d la  k tó ry ch  zawsze 
d o sta rcza ł p ew ną ilość druków . Z am ów ień tych 
obecnie już nie o trzym uje , ta k  że w alczy z trudno -

Jeszcze w  sp raw ie  pracy nocnej 
i n ie d z ie ln e j w  drukarn iach

W  spraw ie  p racy  nocnej oraz w niedzielę 
i św ięta  w  d ru k a rn ia c h  gazetow ych k o m u n ik u je  
Polsk i Zw iązek W ydaw ców  D zienników  
i C zasopism , iż zw rócił się do M in iste rs tw a 
Opieki Społecznej o w y jaśn ien ie  co do -za
w ia d a m ia n ia  Inspektorów : P racy  o p racy  w- n ie 
dziele i św ię ta  przy  w y d aw an iu  dodatków  n ad 
zw yczajnych, gdyż rozporządzenie z d n ia  10-go 
s ie rp n ia  1932 r. m ów i w yraźn ie  o obow iązku 
uprzedniego  zaw iadom ien ia  Inspektorów . P racy  
o p racy  w, n iedziele i św ięta , co je s t ni-e-możli- 
wern p rz y  w y d aw an iu  dodatków  nadzw yczaj
nych.

Zgodnie z w niosk iem  tym  M in isterstw o  
O pieki Społecznej w y jaśn iło  tę  spraw ę w. d n iu  
30. 9. r. b. T ekst odnośnego li-stu podajem y  po
niżej :

M inisterstw o Opieki Społecznej 
Nr. 2307/P. O.

W arszaw a, d n ia  30 w rześn ia  1932 r.
Do P olsk iego  Z w iązku  W ydaw ców  

Dziennikowi i ‘Czasopism  
w W arszaw ie.

W spraw ie  z a w iad a m ia n ia  In 
spektorów  P ra c y  o p rac y  n ie 
dzielnej p rzy  d o d a tk ac h  n a d 
zw yczajnych. — P ism o z d n ia  
22. IX. 'r .  b. L. 1574.

M inisterstw o Opieki Społecznej k o m u n ik u 
je, iż sp raw a pow yższa p o w in n a  być za ła tw io n a  
w  ten  sposób, iż d ru k a rn ie  gazetow e zaw iad a
m ia ją  Inspek to rów  P ra c y  o p racy  w  niedziele 
p rzy  dod atk ach  nadzw yczajnych  w form ie 
uprzedn iej ogólnikow ej1 zapow iedzi, a w- po
szczególnych w ypadkach  w y d aw an ia  d o d atk u  
nadzw yczajnego n a d to  wi form ie poszczególnych 
zaw iadom ień , k tó re  byłyby w ysyłane do In 
sp e k to ra tu  P ra c y  po w y d an iu  d o d atk u  nadzw y
czajnego, nie później jednak , niż w połudn ie 
najb liższego  d n ia  roboczego.

Główny In sp ek to r 'P ra c y  
i K ierow nik  De-partam-entu P racy  

(—) M. K lott

ściam-i. U chw alono w ysłać do m ia ro d a jn y c h  w ładz 
w  W arszaw ie  pism o, ce-lem zw rócen ia  uw agi n a  ten  
fak t, gdyż n asza  p laców ka p o lsk a  je s t zagrożona 
w egzystencji.

P a n  P ien iężn y  dzięku jąc  za  p rzychy lne s ta n o 
wisko, stw-i-erdza, że m iło m u  je s t spędzić k ilk a  chw il 
pom iędzy  ko legam i życzliw ym i, poniew aż N iem cy 
go nie p rzy ję li do g ro n a  w ydaw ców ,

P rzy  końcu  uchw alono  pob ierać  wyższe op ła ty  
za za tw ierdzen ie  ugod o raz  za -pośw iadczenia u k o ń 
czenia nauki- od nieczłónków .
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D ru k a rn ia  „B alto - P o lak "  w G dyni w ręczyła 
przez sw eg o , p rzed staw ic ie la  p. Nędzeiwicza w szyst
k im  obecnym  gustow n ie  w y k o n an ą  b roszu rkę , w k tó 
re j au to r  w ykazu je  polskość P om orza  i dw ie p iękne 
w idoków ki, p rzed staw ia jące  okolice naszego brzegu  
m orsk iego . P a m ią tk i te p rzy ję to  z w dzięcznością.

Z pow odu w zburzonego m o rza  odstąp iono  od 
w ycieczki n a  H el i ogran iczono  się  do zw iedzenia 
p o rtu  oraz podziw iano  sto jący  n a  b rzegu  okręt, 
a tlan ty ck i „(Kościuszko".

Z ebran ie  było  nacechow ane pow agą i w końco- 
w em  p rzem ó w ien iu  p. p rezes S tefanow icz stw ierdzi! 
doniosłość naszego  m orza i Gdyni, z k tó ry c h  każdy  
P o lak  je st dum ny, zachęca jąc  kolegów  do w spólnej 
i in ten sy w n ej w spó łp racy  d la  naszego zaw odu, i  że 
c a ła  P o lsk a  n a  n ich  patrzy . Po so lw ow an iu  zeb ra 
n ia , pozosta li koledzy spędzili jeszcze k ilk a  chw il 
w  m iłej pogaw ędce z m ie jscow ym i ko legam i. P rz y 
szłe zeb ran ie  uchw alono  odbyć w G rudziądzu . ,

0  racjonalnem  
u rząd zen iu  d ru karn i

O ren tow ności zak ład u  dow iadu jem y się za
zw yczaj dop iero  z b ilan su  rocznego. Dziś już 
rzad k o  n aw et u sp ak a ja m y  się, odsuw ając  c iek a
w ość do końca roku . W  nad m iarze  tro sk  n iem a 
ju ż  m iejsca  w nasizym m ózgu n a  spokojne roz
w ażan ia  n a  ten  tem at. K ażdy dzień m ów i nam  
w ięcej, gdyż b ra k  śro d k ó w  obrotow ych, n iem a 
m aszynerja , p u s ta  zecern ia  w ym ow niej p rzem a
w ia ją . A tu  z każdego k ą ta  sk rzeczy  w aru n ek : 
ty lko  za gotów kę. Za gotów kę pap ier, farba, 
te k tu ra  itd. O p o d atk ach  i innych  op ła tach  już 
nie m ówić.

Mimo w szystko trzeb a  żyć i d z i a ł a ć .  Trzeba 
n as taw ić  całego siebie i zak ład  n a  rac jo n a ln ą  
o rganizację , aby ra tow ać, co się da. W  ciężkich 
ty ch  czasach należy  w ykorzystyw ać ra m y  egzy
s ten c ji dostosow ane do położenia. O nagłej zm ia
nie, o beztroskiemu życiu, n iem a co m arzyć. D la
tego p o ruszam y  te n  tem a t d la zachęty  zw rócenia 
swej działa lnośc i w k ie ru n k u  u d o sk o n a lan ia  
w ew nętrznej o rgan izacji zak ładu .

Od n ie jedne j szkody m ożna się uchron ić 
zaw czasu, zestaw iając  p rzy  k o ń cu  każdego ty 
g o d n ia  w artość w ykonanych  p ra c  w! s to su n k u  
■do kosztów  robocizny. Jest. p rzy tem  w praw dzie 
•trochę p racy  „n iep roduk tyw nej" , ale w ysiłek  
te n  często o ch ran ia  przed pow ażnem i s tra tam i. 
Gdy zwyczaj ten  raz  s ię  zaprow adzi, w krótce 
okaże się fu n k c ja  ta  jako  niezbędna.

Dalej w spom nieć w ypada tem a t o rozbiórce 
w izecerni. W śród  niektórego' personelu  p an u je  
niechęć do te j czynności, a o n a  je s t  konieczną. 
Z regu ły  rozbiórkę za ła tw iać  pow in n a  jed n a  siła 
n a  każidych czterech sk ładaczy , w zględnie po
dzielić godziny  w  odpow iednim  sto sunku . In a 
czej zestaw’ sk ład a  się z p u s ty ch  kaszt, lub 
■wprost z form , przeznaczonych d o  rozbiórk i. Że 
ta k a  p raca  jest i uciąż liw ą, żm udną i n ie ren 
tow ną, sam o się przez się  rozum ie. Do rozbiórk i 
należy  przeznaczyć siłę su m ien n ą  i dobrze 
obztnajom ioną z -m aterjąłem , a n ie  oddaw ać jej 
najm łodszem u uczniow i.

W  zw iązku iz obecnym  k ryzysem  d b a ją  in 
sp ek to ra ty  p racy  o zw alczanie nadgodzin . Ale
1 gdyby ty ch  zarządzeń  n ie było, należy  u n ik ać  
p racy  nadgodzinow ej za k ażd ą  cenę. N ietylko, 
że robocizna jes t droższą, ale przem ęczony p e r

sonel je s t i m niej p roduk tyw nym . Z daw na 
u ta r ła  się s tąd  opinja, że co  się  zarob i na  d ru k u , 
to z jad a  zestaw . I zupełn ie słusznie. P rzy  syste
m atycznej k o n tro li p racy  p rzekonam y się n ie 
jednokro tn ie , iż k a lk u lac ja  w ykazu je pow ażne 
luk i. Bo jeśli p racę ob liczam y np. n a  dziesięć 
godzin, a zecernia zużyła 15 lub  20 godizin, to  
wówczas n ie  zecern ia  zaw in iła , lecz k a lk u lac ja . 
Jeden  ta k i b łąd  od k ry ty  je s t ostrzeżeniem  dla 
k a lk u la to ra  n a  przyszłość.

P rzy  u rząd zan iu  zecern i lub u zu p e łn ian iu  
jej n ie n a leży  zam aw iać m a te r ja łu  nęcącego 
przy p rzeg ląd an iu  w zorników  fabrycznych, 
a  raczej brać jak o  krylterjum. rzeczyw iste potrze
by. In n y  m ą te r ja ł skom pletu jem y  do p rac  akcy
densow ych, in n y  do ogłoszeń i rek lam , do dzieł 
■łub gazety. Jeśli się zdecydow ało zakupić m a
te rja ł, to  ty lko  nlowy. S ta ry  m a te r ja ł je s t zwykle 
zdekom pletow any i u tru d n ia  przyrząd  w’ m a
szynie. Co się zatem  oszczędza n a  kosztach  za
kupu , tra c i się w dw ójnasób podczas, pracy.

Dla gazet, czasopism  i dzieł w sk azan e  jest 
za in sta lo w an ie  m aszyn  do sk ład an ia . Na jak i 
system  się zdecydujem y, zależy  już  od przew agi 
p rac  m ających  być w ykonyw anem i. G łówna 
rzecz w  tem , aby d rog ie  te  m aszyny  nie sta ły  
bezczynne, a raczej, zapew niona była d la  nich 
p raca  m ożliw ie n a  dw ie zm iany, bo w ów czas do 
p iero  się  ren fu ją . Gdzie m aszynk i są  w hi ecu, 
należy  m ieć sta le  pew ne izapasy n iek tó rych  
cz ę śc i/n a ra żo n y ch  n a  częste zużycie. Z łam anie 
się bow iem  drobnej n ieraz  sp ręży n k i podczas 
p racy , jeżeli n ie  spow oduje zasto ju , to w każ
dym  raz ie  d u żą  s tra tę  czasu.

W iększe zak ład y  należy  zaopatrzeć w ste
reo typię. P rzy  dużych n ak ład a ch  zy.sk tk w i 
w łaśn ie  w tem , że, stosow nie do ro zm iaró w  a r 
kusza, m ożna rów nocześnie d ru k o w ać z: w ięk
szej ilości form , oszczędzając przez to  ilość d ru 
k u . Ale i m niejsze zak ład y  k o rzy stn ie  m ogą zu
żyć stereo typię , rep ro d u k u jąc  sobie p ism a p la 
katow e, w in iety , obwódki, a w czasie ogórko
w y m  u zu p e łn ia jąc  sw ój zapas sztegów i reglet. 
‘P rzy  w iększych n ak ład a ch  dzieł należy  d ru k o 
w ać  ty lk o  z: płylt. stereo typow ych, aby oszczędzać 
■materjał czcionkowy, a w  razie  dalszych n a k ła 
dów’ m a  się  ju ż  gotowe płyty, podczas gdy 
czcionki zużyć można, do innych  prac.

N ieodzow ną po trzebą d la  każdego zak ładu  
praw id łow o funkcjonu jącego  — to w ykazy p ra 
cy. K a rtk i te  zaw ie ra ją  nazw isko p racow nika , 
datę, ilość godzin zużytych p rzy  dane j p racy  
z określen iem  d.o k w ad ran sy , dalej czas zużyty 
na  rozbiórkę i ew en tualn ie  zanudzone godziny. 
W ykazy  te są szczególnie w'ażne d:la zecerni. 
P rzed oddaniem  ich  do b iu ra , oddziałow  y bad a  
je codziennie. Tylko wówczas m ożna stw ierdzić 
tra fn o ść  k a lk u lac ji.

O św ietlenie w’ans.ztatu p racy  je s t w ażnym  
czynnik iem  i dobre, jasne  św iatło  w pływ a za
chęcająco. N ajodpow iedniejsze je s t św iatło  elek
tryczne. Jeśli m am y  do czynienia, z ośw ietle
niem  gazowem , lepszem  je s t św iatło  w iszące niż 
sto jące , gdyż prom ienie p a d a ją  w prost n a  
m iejsce p racy . P rzy  św ietle  gazowem  jest ta  
■niedogodność, iż łatw o u lega uszkodzeniu  przy 
p rzec iąg u  lub w strząsie  w yw ołanym  biegiem  
m aszyn .
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Sposób postępow ania  ja k  p rzy  złoceniu  n a  go
rąco. P o słu g u jąc  się b ia łą  fo lją  b a rw ik o w ą przy 
zastosow an iu  zw ykłego d ru k u  w ypukłego, 
w  m iejsce p ie rw o d ru k u  z użyciem  ja k  poprzed
nio luźnej' farby, w ykonu jem y  tu  p o d d ru k  po 
kostow y. W  ty m  celu zestaw iam y  p re p a ra t pod- 
d ru k o w y  jak  następ u je : 80 -części dobrego po
kostu , 10 części g liceryny  i 10 części sykatyw y, 
m ieszam y i u ra b ia m y  s ta ran n ie . N astępn ie  w y
c in am y  n ajd o k ład n ie j folje barw ikow e, n a k ła 
d am y  n a  śiwieżo pod pokostow ane d ru k i i roz
k ład am y  je osobno. Po oczyszczeniu i zm yciu 
form y, n ak ład a m y  arkusiz ochronny, podnosim y 
oczyszczone rów nież uprzedn io  w ałk i i p rzep ro 
w adzam y ślepy d ru k  n ak ład u  z nałożonem i 
fo ljam i, dokonując tego pod m ożliw ie silnym  
tłokiem . Rów nocześnie z uschn ięc iem  poddru- 
k u  pokostow ego n as tę p u je  ścisłe połączenie się 
fo lji1 barw ikow ej, k tó ra  p rzy leg a  dosta teczn ie  
silnie. Pozostałości folji b iałej z m iejsc nieza- 
pokostow anych a  o siad łych  jak o  pył, m ożna 
ła tw o  u su n ąć  przez strzepnięcie. Ze w zględu n a  
skłonność do  w y k ru szan ia  i w y łam y w an ia  się 
fo lji pod siln ie jszym  nac isk iem , o b cin a  w zględ
n ie  p rzy k raw a  się arkusze p rzed  d ru k iem  zu
pełn ie  d o k ład n ie  n a  w y m ag a ln y  form at.

D ru k  b ia ły  
na płaszczyznach ciem nych

W  dziale prac  akcydensow ych n ierzadko  
zachodzą w y p ad k i w y k o n an ia  d ru k u  białego na  
ciem nej płaszczyźnie czyli n a  tle m a te r ja łu  o k o 
lorze ciem nym . Nie jes t ta jem n icą , że w ykonu
jem y  to bądź bezpośrednio drukiem - b ia łą  fa rbą  
k ry jąc ą  lu b  przez zastosow anie folij farbow ych, 
barw ikow ych. P rzed  rozpoczęciem  d ru k u  
zw ażać trzeb a  n a  podstaw ow y w a ru n ek  paso- 
w ości co polega n a  tem , ożeby p ap ie r lub- karto n  
był zupełnie suchy, zapobiegając jak iem u k o l
w iek  późniejszem u sku rczen iu  w zględnie roz
ciągn ięciu  się m a te r ja łu  podczas przeróbki. Do 
zestaw ów  -dla d ru k u  białego n ad a je  się kró j 
p ism a  o silnern o b razku  oczka. Jednorazow y 
bezpośredni n a d ru k  n ie  w ystarcza  za w y jątk iem  
użycia specjalnej do tego celu przeznaczonej 
farby , jak ą  niedaw no tem u  w prow adzono n a  
ry n ek  n iem ieck i pod  nazw ę fa rby  białej p as te 
lowej. W łaściw ości do d ru k u  przeznaczonego 
m a te r ja łu  o d d zia łu ją  zazwycz-aj u jem nie  n a  
k ryc ie  oraz siłę i św iatło trw ałość  farby. Dobre 
pokrycie u zysku jem y  przez d w u k ro tn y  lub  trzy 
k ro tn y  d ru k .

J a k  u sk u teczn iam y  tę  pracę? P ierw sze 
przepuszczenie przez m aszynę i d ru k  m a  za  za
d an ie  g ru n to w an ia , podpokostow ania. dlatego 
s to su jem y  farbę luźniejszą, poniew aż za m ocna 
fa rb a  nie u leg łaby  n ależy tem u  roz tarc iu . N ato
m ia s t za obfity  dopływ  fa rby  luźnej, pow oduje 
n iep o żąd an e  roztłoczenie jej poza lin ję  oczka,, 
czego d ru k iem  n as tęp n y m  pokryć nie zdołam y. 
Ś redn i pokost, słaby  tłok  i ogran iczony m ierny  
dopływ  fa rb y  tw orzą  zasadę p ie rw o d ru k u  b ia 
łego czyli -gruntow ania. Podczas drugiego d ru 
ku , k tó ry  n astęp u je  n az a ju trz  po przeschnięciu  
n ak ład u , s to su je  się już  farbę w k onsystencji 
siln ie jszej, w ystrzegając się jednakże nadal 
zbytnio obfitego dopływ u farby, by nie zepsuć 
ostatecznego w y n ik u  pracy. Do trzeciego d ru 
ku, decydującego w łaściw ie o beznaganności 
pracy, a  k tó ry  podejm ujem y znow u o jeden 
dzień później, s tosu jem y dopiero farbę o ko n sy 
stencji m ożliw ie n a js iln ie jsze j z m a łą  dom iesz
k ą  p re p a ra tu  przyspieszającego schnięcie. W ał
k i na  k tó ry ch  od d-n i a następnego  fa rb a  sitężała 
i przy-sebnęła, zaleca się zmyć, conajm niej prze
trzeć w ilgną, czystą  i n iek łaczącą szm atą. Po 
ukończen iu  całego procesu pracy, d ru k i M uszą 
dobrze w yschnąć, o czem nie należy  zapom inać 
przed -dalszą obróbką.

B łyszczącą św ie tln ą  biel w yzyskujem y 
przez bronzow anie p ierw odruku , stosu jąc do tego 
bronzę a lu m in jo w ą w  pro-szku, poczem przecho
dzim y do n a d ru k u  ostatecznego b ia łą  m ocną 
fa rb ą  k ry jącą , p-rzyczeni- bardzo dobrą usługę 
o ddaje  dom ieszka do fa rby  sproszkow anej k re 
dy bolońskiej, zastępującej w  ty m  w ypadku  sy
k atyw ę lub in n y  środek  przysp ieszający  schn ię
cie, a  prócz tego fa rb a  uzysku je  śn ieżną b ia 
łość' i kre-da zw iększa siłę p okryc ia  p o d druku  
brom ow anego.

Wreszc-ie bez-naganny, piękny, błyszczący 
b ia ły  n a d ru k  o  ostrym  -tłoku zapew nia użycie 
fo lji farbow ej czyli barw ikow ej1 z zastosow a
n iem  d ru k u  w- nagrzanej p rasie  do w ytłaczania.

A tle ty k a  m aszynkow a
N aw iązu jąc  do naszego a r ty k u łu  w n r. 37 n a  

tem a t z ta jem n ic  k la w ia tu ry  linotypo-wej, poni
żej sp róbu jem y w ykazać pracę atle tyczną, w y
k o n an ą  w jed n y m  ro k u  pa lcam i -składacza m a
szynkowego.

W eźm y za podstaw ę 36 g energ ji po trzebnej 
do u ru ch o m ien ia  k law isza , to  ca ła  k la w ia tu ra  
licząca 90 k law iszy  w ym aga 90 X 36 — 3 240 kg.

Jeśli no rm aln ie  n a  godzinę złoży się 6.000 li
ter, po trzeba do tego- 216 kg  energ ji, pom nożone 
przez godziny tygodniow e 46 i od licza jąc  3 go
dziny n a  czyszczenie, o trzym am y wówcza-s 
43 X 216 =  9 288 kg zużytej energ ji tygodniow o. 
N a r-ok -cyfra ta  w zrośnie do 482 976 kg. P rzed 
s taw ia  to ciężar, ró w n ający  się 9185 m ężczy
znom, po 70 k g  n a  jednego, albo 420 -maszynom 
limotypom, k aż d a  po- 23 cen tnary . C iężar ten  
przeliczony n a  k lock i m etalow e używ ane d o  
stopu  m aszynkow ego, licząc sztukę po 1.800 g, 
o trzym am y 268 320 klocków . Ilość ta  w ystarczy
łaby  do „k a rm ien ia"  k o tła  linotypowego- przez 
20,5 la t  p rzy  p racy  n a  dwie zm iany  dziennie, 
p rze tap ia jąc  p rzy tem  k a ż d y  klocek raz; jeden.

N e kro lo g ja
ś .  p. W ładysław  Zieliński, sk ładacz z za

w odu, zm arł d n ia  29-go w rześn ia  r. b. w  w ieku  
la t  77. Ś. p. Zm-arły p racow ał przed w o jną św ia
tow ą d ługie la ta  w D ru k a rn i „D ziennika Po
znańskiego", ówczesnej w łasności ś. p. dr. Dę
bińskiego jak o  pierw szy akcydensista . P óźniej 
przeszedł do d ru k a rn i M erzbacha (obecnie „Con- 
cord-ji") w- P oznan iu , gdzie d-o o sta tn ich  la t  za
ję ty  był jako  ko rek to r. W  pierwszych- la tac h  is t
n ien ia  naszego „P rzeg lądu" był s ta ły m  jego  
w spółpracow nik iem , zasila jąc  p ism o nasze cen- 
nem i a r ty k u ła m i fachow em i. Cześć pam ięci 
Jego!
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Jubileusze
5 0 -lec ie  p ra cy  za w o d o w ej. W  d n iu  l-go paź

d ziern ika  obchodził p. Bolesław  K aczm arek 
50-lecie p racy  w zawodzie d ru k a rsk im . Ju b ila t 
w stąp ił w  n au k ę  w ro k u  1882 do d ru k a rn i 
J. I. K raszew skiego (dr. Wł. Łebiński), gdzie 
w  r. 1887 ukończył n au k ę  jako  składacz. W  roku  
1890—96 pracow ał w d ru k a rn i „P osener Tage- 
b la tt" , później w  „Posener Z eitung". W ykw ali
fikow aw szy się w  języku  n iem ieck im  w yjechał 
do S akson ji, gdzie p racow ał w  Dreźnie.

P ow róciw szy do k ra ju  w stąp ił do d ru k a rn i 
ś. p. Fr. C hocieszyńskiego, gdzie pod  dyrekcją  
śp. S tan is ław a  W egnera  p racow ał przez 20 lat. 
Po zlikw idow an iu  „W ielkopo lan ina" w stąp ił do 
d ru k a rn i R obotników  Chrzęść., gdzie pracow ał 
przez o sta tn ie  12 lat.

2 5 -lec ie  p ra cy  za w o d o w ej obchodził w> dn iu  
1 p aźd ziern ik a  rb. p. Leon Szczepaniak, k ierow 
n ik  D ru k a rn i Pedagogicznej w P oznan iu . Ju b i
la t rozpoczął p rak ty k ę  d ru k a rsk ą  w P oznan iu , 
poczerń za przyk ładem  ówczesnego poko len ia 
d ru k a rzy  poszedł n a  „w ędrów kę", podróżując po 
N iem czech dla u zu p e łn ien ia  swej w iedzy zaw o
dowej. Pow róciw szy, p racow ał w szeregu d ru 
k a rń , a z chw ilą  odzyskan ia niepodległości 
objął k ierow nicze stanow isko  w  D ru k a rn i D.O.K. 
w  P oznan iu , s k ą d  pow ołano go ma kierow nicze 
stanow isko  do D ru k a rn i „D ziennika B ydgoskie
go" w  Bydgoszczy. Ju b ila t prócz swej p racy  na  
n iw ie narodow ej oddaw ał się pow ażnie p racy  
społecznej i o rgan izacy jne j w śród  d rukarzy . 
P rzed  k ilk u  la ty  położył duże zasługi około o r
gan izow an ia  narodow ego od łam u d ru k a rz y  
w  o rg an izac ji Slow. D ru k a rzy  P o lsk i Zachod
n ie j, gdzie  zajm ow ał s tan o w isk o  prezęsa w y
działu  głów nego z siedzibą wi P oznan iu , k ie ru jąc  
znakom icie 6 okręgam i d ru k a rzy  narodow ców  
w e w szystk ich  m ia s tach  R zeczypospolitej. 
Obecnie k ie ru je  O kręgiem  P oznańsk im , jednym  
z najw iększych  okręgów  te j o rgan izacji, prze
m ianow anej n a  P o lsk i Zw iązek Zaw odow y 
D ru k arzy  i P okrew nych  Zaw odów  n a  R zplitą 
P o lską . J u b ila t jes t bardzo  p o p u la rn ą  osobisto
ścią  św iecie d ru k a rsk im , to też  w dniu  ju b i
leuszu  -towarzyszą m u życzenia dalszej owocnej 
p racy  na  polu  organizacyjno-społecznem  i na n i 
wie um iłow anego zaw odu.

R ozm aitości
Położenie przem ysłu  graficznego okręgu lip sk ie

go. Ze sp raw o zd an ia  izby p rzem ysłow o-handlow ej 
w  L ip sk u  w ynika, że położenie i s ta n  z a tru d n ie n ia  
p rze m y słu  g raficznego  n a  te re n ie  jej d z ia ła n ia  
w  d ru g im  k w a r ta le  ro k u  b ieżącego n ie u leg ły  n a j 
m n ie jszem u  po lepszeniu . Gdy początkow o pod d z ia
ła n iem  p rzep ro w ad zan y ch  w yborów  panow ało  w n ie 
k tó ry ch  d z ia łach  pew ne ożyw ienie, to  po p rze jśc iu  
k a m p a n ji w yborczej zap an o w ał k o m p le tn y  zastó j 
i b ra k  zleceń. Z am ów ien ia  z zagrani-cy zm niejsza ły  
się coraz bardz ie j, -to też ceny  zarów no w  dostaw ach  
n a  ry n ek  w ew n ętrzn y  ja k  zag ran iczn y  sp ad ały  
w zględnie sflaczane by ły  d e k o n iu n k tu rą  do coraz 
niższego poziom u. Jedyn ie  w  w y d aw n ic tw ach  gaze t 
i czasopism  ceny nieco zw yżkow ały. Liczba bezrobot
nych  zw iększy ła -się, ilość robo tn iko-godzin  u trz y m a 
ła  się n a  poziom ie p ierw szego  k w a rta łu , ca ły  szereg 
zak ładów  zosta ł u n ie ru ch o m io n y  w sk u te k  zgłoszenia 
upadłości, m nożyły  się też w n io sk i o postępow anie  
uk ładow e. N ieznaczna obn iżka  p łac  n a  zasadzie n o 
w ej ta ry fy  d ru k a rsk ie j, pozosta ła  bez najm n ie jszego

w pływ u n a  ogólne położenie w łaścic ieli zak ładów  
graficznych , an i też przyczyn ić się zdo łała  do ob n i
żen ia cen n a  w yroby  gotow e. — Nieco- lep iej pozornie 
p rze d s taw ia ła  się sy tu a c ja  w dziale p rzem ysłu  lito 
graficznego. W  po ró w n an iu  z p ie rw szy m  k w a rta łe m  
r. b. w pływ  zleceń był w iększy, lecz ceny, ja k ie  
d la  bezw zględnie ostre j i n ierozw ażnej k o n k u ren c ji 
o siągnąć zdołano, n ie  p o k ry w a ły  nie-stety n ie jed n o 
k ro tn ie  kosztów  w łasn y ch  i szpezów. Żywszy nieco 
obró t zleceń n ie  w y sta rcza ł je d n a k  n a  dosta teczne 
za tru d n ien ie  zak ładów  w ro zm ia rac h  już  ta k  zred u 
kow anej znacznie p racy . Z am ów ień  z zag ran icy  n ie 
m a  obecnie p raw ie  zupełn ie i te m  tłu m aczy  się też 
ro z p ę ta n a  w a lk a  cen i p a rta c tw o  k a lk u lac ji.

Strajk drukarski w  Zakładach Scherla w  B erli
nie. W  Z ak ład ach  W ydaw niczych  S cherla , w k tó ry ch  
d ru k u ją  się w ielk ie  d z ien n ik i H ugenberga , za s tra j-  
kow ało  w  d n iu  28. b. m. 3 000 pracow ników . S tra jk  
w ybuch ł n a  tle z a ta rg u  o w ysokość p łacy  gdyż dy 
re k c ja  W ydaw nictw a, o p ie ra jąc  się n a  dekrecie p re 
zy d e n ta  H in deńburga , ch c ia ła  p rzep row adz ić  zniżkę 
p łacy . W ielk ie  dziennik i, w ydaw ane przez te za k ła 
dy, u k a z a ły  się  w  dn iu  ty m  dopiero w ieczorem  
w  zm niejszonych  ro zm iarach .

Zatargi taryfow e w n iem ieckim  przem yśle in 
troligatorskim . W ydany  d n ia  27 s ie rp n ia  ro k u  b ie
żącego w yrok  rozjem czy  k o m isa rza  m in is te rs tw a  
p rac y  zosta ł odrzucony przez W ydzia ł T aryfow y 
Z w iązku  In tro lig a to ró w . P racodaw cy  p rzy ję li w yrok , 
p ro sząc  m in is te rs tw o  p rac y  o ośw iadczenie w ażności.

O języku esperanckim . W  ro k u  1930 w y d ru k o 
w ano -w języku  e sp eran ck im  119 k siążek  W  roku  
ty m  w ychodziło  79 czasopism . W  ro k u  1931 w ycho
dziło 91 czasopism  z tych  33 w yłącznie -w języku  
esperanck im , a 58 w  języku  esp eran ck im  i rów no
cześnie w  języku  odnośnego k ra ju .

Skuteczne ogłoszenie. W  w ielk ich  gaze tach  No
w ego Jo rk u  po jaw iło  -się pew nego dnia- ogłoszenie 
treśc i n a s tę p u ją c e j: „Proszę p rzyn ieść  do m nie je 
den do lar. A. B., u ii-ca mr . . . “ N astępnego  d n ia
czy tano: „Możecie za trzy m ać W asz d o la r aż d-o ju 
tra ! !1 D zień później trzecie ogłoszenie b rzm ia ło : „Je 
żeli n ie  p rzyn iesiecie  d o la r  dz is ia j, m ożecie go za
chow ać. Ju tro  będzie zapóźno!" D ziennikarz , k tó ry  
u d a ł się n a  m iejsce w skazane , dow iedzia ł się, że cho
dzi o za k ła d  pom iędzy  bogate-mi hand low cam i, o g ła 
sza jący  zak ład , w y g ra ł, tw ie rdząc  p rzy  za łożen iu  się, 
że o trzy m a n a  ta k ie  ogłoszenie w  ciągu  trze ch  rlni 
-conajm niej 1000 do larów  od ludzi, k tó rzy  nie w iedzą, 
za -co d o la ra  m a ją  p rzyn ieść. W  ciągu  trze ch  dn i n a 
deszło 1.200 do larów , k tó re  n a tu ra ln ie  zw rócono za
in teresow anym .

W iadom ości z  firm
Drukarnia Toruńska Sp. Akc. w Toruniu. W alne 

Z eb ran ie  odbędzie się w sobotę, 29 paźd ziern ik a  
1932 r.i o godz. 16-tej po p o łu d n iu , w lo k a lu  Sp. Akc. 
D ru k a rn i P o lsk ie j w  P oznan iu , św. M arcin  70.

Drukarnia K ujawska S. A. w  Inowrocławiu. 
W alne Z ebran ie odbędzie się 27 p aźd z ie rn ik a  1932 r., 
o godz. 3 po poł.. w  lo k a lu  Spółki.

Drukarnia Poznańska T. A. w  Poznaniu. W alne 
Z ebran ie  odbędzie się  U  p aźd z ie rn ik a  1932 r., o go
dzinie 13 i pół, w lo k a lu  D ru k a rn i, ul. 27 G ru d n ia  5. 
P u n k t 1) P rzed łożen ie ra c h u n k u  końcow ego przez 
lik w id a tó rk ę .

Matryce stereotypijne
w najlepszej jakości p o le c a

H u rto w n ia  D r u k a r s k a
Poznań, Stary Rynek 4, tel. 25-55



PRZEGLĄD WYDAWNICZY
Organ O. P. Polskiego Związku Wydawców Dzienników I Czasopism

Stanisław  fjarkow ski

O  Polski In s ty tu t Prasoznaw czy
(Ciąg dalszy  z n r. 39).

Obecnie, gdy echa. głosów o P o l s k i  I n 
s t y t u t  P  r  a  s o z n a  w c z y  zaczęły budzić za 
in te re so w an ie  w  różnych  sferach  i zyskiw ać 
d;lań zw olenników , czego w ym ow nym  dowodem  
s ą  poczynione już pew ne obietn ice przeznacze- 
ń iia  d la p ro jek tow anego polskiego in s ty tu tu  p ra 
soznaw czego p a ru  zbiorów  gazet i czasopism  
oraz l i te ra tu ry  o p rasie  polskiej i obcej, d aw n ie j
szej i now szej, a naw et są  w idok i na  znalezie
n ie  pom ieszczenia na  nie oraz n a  urządzenie 
w  n iem  pracow ni badaw czej przy jednej z in- 
s ty tu cy j naukow ych, -— zjaw ił się dopiero g ł o s  
p  r  z e c i w  k o  t w o r  z e n  i ui P o l s k i e g o  I n- 
s t y t  u  t  u  P  r  a  s o z n  a w  c, z e g o.

W y stąp ił zi n im  na łam ach  „P rasy"  (w n u 
m erze 6, 7, 8) p. W ładysław  W olert.

P. W olert ośw iadcza, że, w edług jego „prze
k o n an ia , opartego" (jak  sam  piisze) „na obser
w ac ji i p rzem y ślan iu  sp raw y , — na podobny in 
s ty tu t je s t w Polsce zaw cześnie", poniew aż 
„ośrodki b ad ań  n a d  p ra s ą  należy stw orzyć prze- 
dew szystk iem  n a  u n iw ersy te tach , w yższych 
szko łach  hand low ych  itp., a  „gdy z tych  uczelni 
w yjdą absolw enci naukow o przygotow ani, in te 
re su ją cy  się zag ad n ien iam i dotycząceini p rasy , 
m ożna będzie pom yśleć o p o lsk im  insty tuc ie , 
o ile będzie spec ja ln ie  potrzebny, bo i b ad an ia  
n au k o w e  w  zakresie  p rasy  n iekoniecznie m a ją  
być prow adzone w  in s ty tu tac h  p rasoznaw 
czych"...

P . W olert pisze to  najw idoczniej: dlatego, że 
jego  zdaniem  „obecnie m ożna m ówić najw yżej
0 jak ie jś  „sekcji in fo rm acy jnej", k tó ra  m ogłaby 
pow stać przy  Z w iązku W ydaw ców  Dzienników
1 czasopism " i „m ogłaby ... zacząć tw orzyć to, co 
m a  stanow ić p rog ram  początkow y p ro jek to 
w anego In s ty tu tu :"  a rch iw u m  prasow e i zbiory 
p ra sy , jako podstaw y d la  przyszłego in s ty tu tu  
prasoznaw czego, jeżeliby ta k i k iedyś m iał, 
czy  m ógł pow stać", o raz  „...zająć się w poro
zu m ien iu  zi I czy n n ik am i biblljotekarskieirii 
s p ra w ą  zbiorów prasow ych, w ydaw nictw em  
in fo rm a to ra  prasow ego polskiego", a także  . . .  
p rzep row adzić  an k ie tę  wi zakresie  s tan u  
m ale rja ln eg o  p ra sy  i 'dziennikarzy", tudzież  . . .  
zajm ow ać się  podobnem i spraw am i, m ającem i 
zw iązek bezpośredni z życiem.... czas dłużiszy... 
n iew ie lk im  kosztem  i rozporządzalnem i siłam i... 
b ez  tw orzenia In s ty tu tu  Prasoznaw czego,,, po
niew aż — ja k  b rzm i końcow y ustęp  „obser
w acji" p. W olerta  — „przy obecnym, s tan ie  n a 
szej „prasologji" byliby to ty lko rozdęty  balon 
o  szum nym  tytule"...

Wobec tak iego  „poglądu" n a  sp raw ę p ro jek 
tow anego  ośrodka b ad ań  n au k o w y ch  n a d  p ra są  
w p ro st dziw nym  jeśli nie w prow adzającym  
w b łąd  w ydaje się  ty tu ł n ad an y  w y stąp ien iu  p. 
W o lerta  n a  szp a ltach  „P rasy"  — „O P o lsk i In 
s ty tu t P rasoznaw czy". T y tu ł tego' w y stąp ien ia ,

k tóre określićby  m ożna, ja k  to  już n a  inmem 
m ie jscu  uczyniono, — „w ypadem ", brzm iećby 
pow inien:

„Przeciw ko P o lsk iem u  In sty tu to w i P ra so 
znaw czem u — o S ekcją In fo rm acy jn ą  w  P o lsk im  
Z w iązku  W ydaw ców  D zienników  i C zasopism ".

T ak i ty tu ł p o staw iłb y  o d razu  sp raw ę jasno , 
a m ów iąc językiem  p ro sty m : „... bez ogródek 
i opłotków ".

N iew ątp liw ie cały szereg in fo rm acy j, jak ie  
podał p. W olert w sw ej1 „obserw acji" po aż n a d 
to d ługiem  „przem yśliw an iu"  n a d  sp raw ą  in 
s ty tu tu  prasoznaw czego, k tó ry  zastąp ićby  
p rag n ął sekcję  in fo rm acy jn ą  o rgan izacji gospo- 
darczo-zaw odow ej, — nie m ija  się z; p raw d ą  i nie 
odbiega od niej d aleko  oraz m oże znaleźć po
tw ierdzen ie  u  źródeł, z; k tó ry ch  je czerpał. A toli 
n ie  m ożna tego pow iedzieć o* w szystk ich  jego  in 
fo rm acjach  i należy  o d razu  skonstatow ać, że nie 
są  one an i ścisłe, an i zapew ne d y k to w an e  w ła
sn ą  dobrą wolą, oraz, że aczkolw iek „przem yśl
n ie" skonstruow ane , ch y b ia ją  celu.

D la u n ik n ięc ia  za rzu tu  gołosłow ności tego 
tw ie rd zen ia  ro zp atrzy m y  w  ciągu  dalszym  ko
lejno w szystk ie in form acje, jak ie  podał p. W o
lert d la  udow odnien ia  słuszności sw ych w yw o
dów, zam ieszczonych n a  łam ach  „P rasy", i po
s ta ra m y  się w ykazać g ran ice ’słuszności jednyclh 
i d rugich.

Część w stęp n a  obserw acji p. W o lerta  z jego 
in fo rm ac jam i o genezie i  rozw oju in sty tu tó w  
prasoznaw czych  oraz o b ad an iach  nad  p ra są  
w N iem czech n ie n as tręcza  Uwag zasadniczych. 
I przyznać trzeba słuszność uogó ln ia jącem u  te 
in fo rm acje tw ierdzen iu  p. W olerta , że „ośrodki 
n au czan ia  d z ien n ik a rs tw a  w N iem czech są n a 
ogół bogato zaopatrzone w pom oce naukow e", 
oraz, że „ s ta ją  się pon iekąd  p u n k tam i zborne m i 
d la p rac  badaw czych w tej dziedzinie".

Zgodzić s ię  m ożna rów nież z p. W olertem , 
że „o dziale, dotyczącym  p ra sy  w naszych 
uczeln iach  lepiej n ie  m ów ić", ale w po rów naniu  
z bogactw em  ty ch  ośrodków  n a u k i w N iem czech. 
A toli porów nanie to  rozszerzyćby m ożna było n a  
n iek tó re  inne k ra je , o k tó ry ch  w cale nie m ówi 
p. W olert na  tem  m iejscu , a w k tó rych  is tn ie ją  
zasobnie w yposażone w  różne pom oce naukow e 
ośrodki k rzew ien ia  w iedzy prasow ej. Bezw ąt- 
p ien ia  w ie o  tem  dobrze p. W olert i n ie w spo
m n ia ł o nich, w idocznie, ty lk o  dlatego, by nie 
m nożyć przykładów  i przeciw staw ień , aczkol
w iek n ie u n ik a  ich  w innych  u stęp ach  swej 
obserw acji, pow ołując się tam  n ie ty lko  na  to, 
co w" tej dziedzinie zdziałano w7 Niem czech, ale 
i u  innych  narodów .

N a to m iast pew nych zasadniczych  korek tyw  
i uzu p e łn ień  w y m ag a ją  dalsze., n asu w ające  
pew ne w ątpliw ości, in fo rm acje p. W olerta.

P rzedew szystk iem  zanotow ać trzeb a  m im o
chodem  pew n ą n ieścisłość, a może ty lko  n ie
um yślne przeoczenie, w  chronologicznem  u s ta 
w ien iu  „szerm ierzy idei" założenia Polskiego 
In s ty tu tu  P rasoznaw czego i k rzew ien ia  w  P olsce 
w iedzy o prasie .
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Z podanych  już n a  początku  in form acyj 
o do tychczasow ych p ery p etjach  p ro jek tu  pol
skiego in s ty tu tu  prasoznaw czego w idać, że 
o  praw o p ierw szeństw a do au to rs tw a  tego pro
je k tu  m ógłby ubiegać się  z pow odzeniem  ten, 
k tó rem u  p. W olert ła sk aw ie  raczył pozw olić być 
dopiero  „ostatn io" „szerm ierzem , te j  idei", t. j. n i
żej podpisany . Jeszcze bow iem  przed zjaw ie
niem! się (w końcu  r. 1929) w ym ienionej przez 
p. W-o-lerta n a  p ierw szem  m iejscu  rozpraw ki 
p. Jerzego G utschego p. -t. „N au k a  o p rasie , jej 
organizacja, i jelj potrzeby" u zyska ł był za tw ie r
dzenie p. K om isarza R ząd u  n a  -m. st. W arszaw ę 
(w! styczniu. 1929 r.) s ta tu t  T ow arzystw a W yższej 
Szkoły D z ien n ik a rsk ie j w  W arszaw ie, k tóre 
w  szeregu1 p arag ra fó w  m iało  i m a  w ysunięte  dla 
swej dzia ła lnośc i „zbliżone cele" do tych , jak ie  
„zak reśliła  sobie o rg an izac ja  i p ra k ty k a  in s ty 
tu tó w  zagran icznych" „pokrew nej" n a tu ry  
w- N iem czech, A m eryce, S zw ajcarji, Japon ji". 
S tw ierdził to  p. red. W. T rzeb ińsk i we wsporii- 
n ian em  ju ż  sw ern p rzem ów ien iu  inaugiuracyj- 
nem  n a  początku  r. ak. 1929/30 w W yższej Szkole 
D zienn ikarsk ie j, pośw iadczając to  w d ru k o w a
n y m  n a  łam ach  zeszytu  I-go „P rasy"  z r. 1930 
tekście  te j rzeczowej p re lek c ji p. t. „N auka
0 p rasie". P . T rzeb ińsk i zam ączy ł, że „dążenia te 
n ie  by ły  obce au to ro m  s ta tu tu " . W śród, n ich  był 
w łaśh ie  niżej podp isany , nie ty lko jako  członek- 
sekret arz Raidy ówczesnej- te j uczelni, ale z a ra 
zem  ja k o  re fe re n t i wnioskodaw c-a -sprawy po
wołania, do życia polskiego in s ty tu tu  p raso 
znaw czego w-obec u ch w ał m iędzynarodow ego 
K ongresu  Prasozna-wców- w  Kolon-ji n/R. z r. 1928 
oraz  jako jeden  z członków  założycieli Tow arzy
s tw a  W. Ś. D.*).

Nie um nie jsza  to b ynajm nie j wcale zasług 
p. m ag. Gutschego- w dziedzinie k rzew ien ia  wy
datnego  te j idei o raz  dalszego  jej rozw ijan ia , — 
zasług, o k tó rych  n ie jed n o k ro tn ie  z p raw dziw ą 
p rzy jem nośc ią  p rzypadało  m i p isać  nie ty lko n a  
p oczątku  n in iejszego, ale- i p rzy  in n y ch  okazjach  
n a  łam ach  czy to- „P rzeg lądu  W ydaw niczego", 
czy też innych- w ydaw nictw .

N astępn ie  -sprostow ania w ym aga ko n k lu z ja  
k w a lifik acy jn a , w yprow adzona naj oczywiście j 
zupełn ie błędnie przez -p. W o le rta  na  podstaw ie 
w yryw kow o przytoczonej przez Niego cy ta ty  
z m oim  „-sądem" o in sty tu c ie  prasoznaw czym  
w  Polsce...

P. Wotler-t, c y  t u j ą ć  tylko, że ta k i in s ty tu t 
„sta łby  się ośrodkiem  b ad a ń  n aukow ych  w dzie
dzinie p rasy , w zorem  jiuż is tn ie jący ch  i pow sta
jący ch  z a g  r  a n. i c ą teg-o rod za ju  stacyj n au k o 
w ych", — k o n k l u d u j  e :

„Takie p o staw ien ie  sp raw y  je s t niew olni- 
czem n aślad o w n ic tw em  N i e m  c ó w  be-z 
u w zg lędn ian ia  potrzeb  i w aru n k ó w  te ren u  pol
skiego"... '

Czyżby w ięc p. W o l e r t  c a ł ą  z a  g r  a n  i - 
c ę u  -w a  ż a ł  z a  N i e m c y ,  a w s z y s t k i e  z a- 
g r a n i c z  n- -e s t a c j e  b a  d  a ń  n a u k o  w y ę h 
n a d  p r  a s -ą  za. n i e m i e c -k i e in s ty tu ty  p ra 
soznawcze, lub  czyżby p. W olertow i n ieznane 
b y ły  poza N iem cam i w innych  k ra ja c h  tego ro 
d za ju  ośrodk i b ad a ń  i s tu d jó w  n a d  p rasą , -zorga
n izow ane z, uw zg lędn ien iem  potrzeb, w arunków
1 sto su n k ó w  lo k aln y ch ?  (Ciąg dalszy nastąpi)

*) Por.: 1) Statu-t Tow. Wyższej Szkoły Dzienni
karskiej i 2) cytowany Nr. 1 „Prasy" z r. 1930.

Rozm aitości
„Kurjer Poranny" w  W arszaw ie zm ienił firm ę  

wydaw niczą. Po ogłoszeniu upadłości firmie „Dru
karnia Rotacyjna F. Fryzę" i jej właścicielowi Fe
liksowi Ludwikowi Fryzemu, w rejestrze- handlowym 
Sądu Okręgowego w Warszawie zapisała się nowa 
spółka z ogr. odp. p. n. „Byt", m. in. jako wydawca 
„Kurjera Poranne-go".

W Stow. dziennikarzy polskich w e Lwowie od
było się walne zgromadzenie członków, n aktorem, 
po przyjęciu sprawozdania ustępującego zarządu za 
rok uh., dokona-no wyboru nowych władz z wyni
kiem następującym: Prezes: red. Bronisław Laskow- 
nicki, wiceprezesi: red. Wojiciech Baranowski i red, 
Mi-chał Rolle, skarbnik: dyr. H. Lewartowski, sekre
tarz: red. H. Cepniik. Do wydziału weszli: Hapka, 
Hau-snerowa, Wł. Kmicikiewicz, J. Laskownicki, St, 
Kossowski, K. Srokowski i. Wł. Szenderowicz. Do 
komisji dyscyplinarnej jako przewodniczący wybra
ny został red. dr. Marceli Szarota,

Nowe w ydaw nictw a, pozbawione debitu w  Pol
sce, według wykazu, sporządzonego na podstawie 
okólnika Min. Spraw Wewn., są -następujące: „Hołos 
Ukrain-skoho robitnika" (Berlin), „Wiadomości" 
(Francja — Malakoff), „Głos robotniczy i włościań
ski" (Czechosłowacja — Karbin), „Le libertaire" (Pa
ryż), „Proletariat" (Bruksela), „Trybuna robotnicza" 
(Detroit), „Wolność" — „La łiberte" (Paryż), „Woża- 
tyj" (Moskwa), „Sowietkultu-r in Au-fbau" (Mo-skwa) 
oraz „Internationale Gewe-rkscliafts-Pres-sekorespon- 
denz (Berlin).

Lord Rotkermere ustąp ił z szefostw a koncernu  
„Daily Mail". Znany m agnat prasowy lord Rother- 
mere, szef koncernu, wydającego „Daily Mail", po
stanowił z racji ukończenia 65-go roku życia wyco
fać się z Zajmowanego dotychczas stanowiska, ustę
pując kierownictwo koncernu swojemu synowi 
Harmsworthowi. Harmsworth, który dopiero liczy 
lat 3.4, staje w ten sposób na czele największego kon
cernu prasowego w Europie.

Num er 50.000 gazety „The Morning Post“, zało
żonej w r. 1772, wyszedł w dniu 19 b. m. Nu-mer ten, 
senjorka prasy codziennej Im perjum  Brytyjskiego 
(the Empires senior daily), j-ak się sama na-zywa 
w adnotacji podtytułowej, — gazeta-jiu-biłatka wy
dała w powiększonej objętości 36 kolumn, wypełnia
jąc z pośród nich środkowych 16 kolumn jako „nu
mer specjalny" obfitym m ateriałem  informacyjnym 
i ilustracyjnym, obrazującym jej rekordową pracę 
w ciągu ,,50 000 dni i nocy" minionych 160 lat istnie
nia nie tylko w retrospektywnym rzucie oka na hi
storję tej pracy, rozpoczętej przez H. Bate‘a, pierw
szego wydawcy-założy,cielą w r. 1772, a prowadzonej 
przez późniejszych jego następców, jako organ sfer 
konserwatywnych, ale i w szeregu artykułów — prze
glądów ważniejszych przejawów życia głównie an
gielskiego na szlaku tych szesnastu dziesiątków lat. 
Na dzień wydania swego 50.000-ego n-umeru „The 
Morning Post" otrzymała pismo gratulacyjne z kan- 
celarji królewskiej, w imieniu króla, oraz pisma 
osobne w imieniu księcia Waljii1, vice-króla I-ndyj, 
prem jera ministrów W. Brytanji, premjera Kanady, 
prem jera Australji i premjera N. Zelandji, a także 
'piiśnia od prezesów organizacyj prasowych, ogłosze
niowych i in.

Sow iety usuw ają n iew ygodnych dziennikarzy.
Na podstawie decyzji władz administracyjnych, zo
stała -wysiedlona z Z. S. R. R. korespondentka dzien
ników londyńskich „Daily Express“ i „Sunday Ex- 
pre-ss", p. Rhea Olyman. —■ Decyzja -ta, ja-k donosi 
agencja Taissa, umotywowana jest tem, że- p. Oly
man rozpowszechniała -systematycznie świadomie 
fałszywe i oszczercze w treści a ohraźliwe w formie 
informacje o- Rosji sowieckiej-. Korespondent mo
skiewski „Berliner Tageblatt", Scheffer, bawiący na 
urlopie w Berlinie, nie otrzymał wizy powrotnej do 
Moskwy.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ dla Branży Papierniczo-Piśmienniczej

ZALETAMI KALKI DO MASZYN DO PISANIA

S OLALI”
„CARBON-PAPER”

W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia  w  n a j
b a rd z ie j ro z p o w s z e c h n io 
nych  g a tu n k a c h  i k o lo ra c h .

O k o ło  u tw o rze n ia  podstaw  
w spó łp racy  przem ys łu  i handlu

P isa liśm y  o w stępnych  poczynaniach  około 
rea lizac ji p ro jek tu  pow ołania do życia Ogólno
p o lsk ieg o  Z w iązku P rzem ysłu  i H an d lu  P ap ier- 
niczo-Piśm ienniczego, rozw odziliśm y się' na  te 
m a t ściśle ze sobą pow iązanych  in teresów  tej 
gałęzi p rodukcy jne j z in tere sam i kup iectw a 
b ran ży , przyczem  w ysunęliśm y  n a jży w o tn ie j
sze p o stu la ty  w olne od jednostronności w sk a
zując n a  doniosłość zag ad n ien ia  w spółpracy  obu 
s tro n , w reszcie w o sta tn ich  n u m erach  czaso
p ism a in fo rm ow aliśm y  czytelników  o stan ie  
p ra c  K om isji O rganizacyjnej, rozw ija jącej in ten 
sy w n ą  działa lność pod przew odnictw em  p. dyr. 
B olesław a B artk iew icza. U w ażając za przed
w czesne w y sn u w an ie  naprzód jak ichko lw iek  
w niosków  dla. oceny ca łoksz ta łtu  dokonanej do
tychczas p racy  p rzekonan i jesteśm y  o dobrej in 
ten c ji kierowników; akc ji jak  n iem niej w ierzy
m y  w  tru d n e  ich zadan ie  prześw iadczeni o teni, 
że sto im y w p rzededn iu  w ażnych przeobrażeń 
na  ry n k u  artykułów ' papierniczo - p iśm ien n i
czych, zdolnych dojściem  do pom yślnego w y
n ik u  w drożonych zabiegów, skonsolidow ać siły  
p rzem ysłu  i h an d lu  dla przeprow adzenia sa 
n ac ji n a  ry n k u  oraz m ogących się przyczynić.do 
trw ałego  u p orządkow an ia  i u no rm ow an ia  sto
sunków- dom agających  się w n iek tó rych  p u n k 
tach  u lepszenia i nap raw y .

Odpow iedzialność spoczyw ająca n a  b ark ach  
członków  K om isji oraz. poszczególnych podko- 
misyji nie zezwala na przyspieszone choć pożą
dane  tem po prac, m im o to sp raw a posuw a się 
raźno  naprzód . P o dkom isja  s ta tu to w a uk o ń 
czyła powierzone jej zadanie i gotowy pro jek t 
s ta tu tu  przyszłego Zw iązku toył: tem atem  głów
nych  obrad p lenarnego zebran ia K om isji O rga
nizacyjnej w  dni.u. 27 w rześnia. W to k u  rzeczo
wej dyskusji, do sfinalizow an ia  głównego odcin
k a  w drożonej pracy nie doszło jednak, poniew aż 
p rzed staw ic ie l C entrali Zw iązku Kupców- pan 
m ec. O łom ucki zigłosił w niosek, że z ram ien ia  
C en tra li Zw iązku K upców  przedstaw i w te rm i
nie do 1-go p aździern ika  k o n trp ro jek t s ta tu tu .

B iorąc pod uw agę, że h an d e l a r ty k u ła m i p ap ie r
niczo - p iśm ienn iczem i rep rezen tow any  jest 
w p rzew ażającej m ierze przez kup iectw o  drobne, 
szczegółu*tego w- ogólnem  u jęc iu  podstaw- s ta 
tu tow ych  pow stać m ającej o rgan izacji nie 
m ożna niedoceniać ni pom ijać. W  ostatecznym  
w yn ik u  obrad  i w  chęci na jin tensyw niejszego  
pogłębien ia rozstrzyganego zag ad n ien ia  zgo
dzono się w zasadzie n a  przedłożenie przez 
C entralę Z w iązku  K upieckiego k o n trp ro jek tu  
s ta tu tu , rów nocześnie jednakże w- łonie całej 
ko m isji zaznaczyła się jednom yślność za o p a try 
w ania , że sp raw a  pow ołania o rgan izac ji zw iąz
kowej jes t n iezm iern ie  doniosła  i n iecierp iąca  
zwłoki. Zgłoszenia k o n trp ro jek tu  s ta tu tu  nie 
pow inno się p rzeto  s tać  przyczynkiem  odw leka
n ia  finalizacji, lecz przeciw nie przyczyni się 
n iezaw odnie do p rzysp ieszen ia  u tw orzen ia  re a l
nych i obustronnym  potrzebom  chw ili odpow ia
dających  podstaw  w spó łpracy  p rzem ysłu  i k u 
piectw a, co jest głów nym  celem  pow stać m a ją 
cego Zrzeszenia.

P race K om isji O rganizacyjnej Ogólno-Pol- 
skiego Z w iązku P rzem ysłu  i H an d lu  P ap iem i- 
czo-Piśm ienniczego wobec w ytw orzonej sy tu ac ji 
odłożone zostały  n araz ie  do pierw szych dn i paź
d z ie rn ik a  i w znow ione będą niezw łocznie 
z chw ilą  złożenia przez prezydjum  C entrali 
Zw iązku K upieckiego k o n trp ro jek tu  s ta tu tu .

W n io sk u jąc  z dotychczasow ego .przebiegu 
prac, spraw ę pow ołania do życia Ogótno-Pol- 
skiego Z w iązku uw ażać m ożna już dziś jako  fa k t 
dokonany, bowiem  obie s trony  k iero w an e  są  d ą 
żeniem , by w spólne m i s iłam i przeciw staw ić  się 
i złagodzić zgubne sk u tk i przew lekłego bez
granicznego k ry zy su  oraz s tąd  w yp ływ ających  
tru d n o śc i gospodarczych.

Now y gatunek papieru  
ilus tracy jnego  pokrytego  Latexem

Od dłuższego ju ż .czasu przeprowadzano w  Ame
ryce doświadczenia, by w produkcji papieru ilustra
cyjnego. m iast nawierzchnie] powłoki' kredowej, za
stosować jako środek wiążący mleko kauczukowe 
z drze-wa La te w Doświadczenia te doprowadzić zdo-

są: intensywność farby, czystość w użyciu i wydajność w ielkiej ilości 
wyraźnych i czystych kopij naraz. Jest ona tańsza i lepsza od każ
dego fabrykatu zagranicznego.
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lano wreszcie cl-o wyniku pozytywnego., a nawet osią
gnięto w praktyce bardzo dobre rezultaty. Nowy 
gatunek kauczukowy papieru ilustracyjnego odpor
ny jest zupełnie na jakiekolwiek wpływy atmosfe
ryczne, odznacza się .niezmierną trwałością i wytrzy
małością na rozdarcie i pękanie-, jedwabista po
wierzchnia nadaje mu wyglądu wykwintnego, przy- 
czem przyjmuje łatwo farbę drukarską, której zu
życie jest nadzwyczaj oszczędne, ponieważ papier 
nie wchłania farby jak kredowy. Pomimo, że farba, 
osiada na powierzchni papieru bez wchłaniania, pro
ces zżywicenia -względnie wysychania jest bardzo 
szybki. Wielkie i pełne- powierzchnie nadrukowe 
występują pięknie, posiadając charakterystyczną ce
chę miękkości, co osiągnąć, trudnem  byłoby zazwy
czaj zadaniem drukarza. Giętkość i elastyczność 
kauczukowej warstwy na wierzchniej sprawia, że 
gładka i poły-skowata powierzchnia tegoż gatunku 
papjeru - nie < lamie • się podczas składania (fałcowa- 
ni-aj arkuszy. Jako dalszą zaletę wymienia się rów
nież możność wytwarzania zawsze jednolitej i rów
nomiernej warstwy, -co d la celów graficznych po
siada. doniosłe znaczenie.

.Nowego gatunku ilustracyjny papier kauczuko
wy dostarcza już obecnie na rynek amerykański 
sześć wielkich fabryk papieru. Nie- jest on droższy 
niż papier kredowy mimo-, że przewyższa go pod 
względem wartości- użytkowej. Znajdujący zasto
sowanie - w produkcji preparat m leka kauczukowego 
wprowadzony jest na. rynek pod nazwą „Lexene“.

Nadmienić wypada, że już w roku 1929 sfery 
papiernicze i graficzne, niemniej- prasą, fachowa, 
zajmowały się sprawą wyrobu ilustracyjnego- pa
pieru pokrytego w.ar-s-twą kauczukowego mleka lu
tetowego, lecz wówczas w-spomi-nano o napotykanych 
trudnościach -i niedom-agan-iach, uniemożliwiających 
praktyczne zastosowanie tego papieru. Według in- 
fo r mać j i , p rasy?. a me rykauski ej - oraz wy t wór ców no
wego gatunku papieru, wszelkie trudności napoty
kane w zastosowaniu -systemu mleka- kauczukowego, 
zdołano usunąć i zwalczyć tak, że uzyskuje się obec
nie produkt beznaganny.

Jak naraziie, zadowolić się musimy oceną powyż
szą, ponieważ ilustracyjny papier latexo-wy nie zna
lazł się dotychcza-s na. innych rynkach zagranicz
nych, a zwłaszcza na rynku europejskim. Trzeba 
nam  więc odczekać -czasu, czy ocena zalet i walorów 
papieru tego znajdzie potwierdzenie w opinj-i także 
dalszych sfer zainteresowanych.

R ozm aitości
Z przem ysłu  ołów karskiego. Na ostatnio odby

tem walnem zebraniu -spółki akcyjnej fabryk ołów
ków Johann Faber rozważano w szczegółach sytuację 
wytworzoną w światowym przemyśle ołówkarskim 
i jej wpływ na- warunki rozwojowe przemysłu nie
mieckiego. Z rewelacyj tych wynika, że w porówna
niu z rokiem 1929 eksport niemieckiego przemysłu 
ołówkarskiego d okońca roku 1931 spadł o 40 procent, 
a w pierwszej połowie 1932 w stosunku do równego 
czasokresu roku poprzedniego zmniejszył się o 50 
proc. Obok ograniczeń przywozowych regulowanych

kontyngentami, zaprowadzono w  różnych krajach 
dla przywozu poza kontyngentem niezmiernie wyso
kie stawki celne. I tak np. Szwajcaria pobiera od 
importu ołówków poza ustanowionym niewielkim 
kontyngentem, stawk ęcelną w wysokości przeszło 
800 zł od 100 kg, w* Węgrzech obok cła wynoszącego 
ca. 906 zł od 100 kg pobiera s-ię jeszcze dodatkowo od 
wartości 3 procent podatku przyw-ozowe-go. W nie
których krajach granica dla przywozu ołówków zu
pełnie jest zamknięta, Przemyśl olówkarski napoty
ka w handlu eksportowym na nieprzezwyciężone 
trudności celne w 26 najważniejszych krajach kon- 
sumcyjnych, podczas gdy do 2,8 krajów hamują, przy
wóz bądźto trudności walutowe wywołane spadkiem 
kursu, zaniechaniem jako podstawy standartu złota 
lub zaprowadzeniem ograniczeń dewizowych. Akcja 
uprzemysławiania poszczególnych krajów jest rów
nież niepożądanym i niepomyślnym objawem dla 
ekspansji niemieckiego przemysłu ołówkarskiego. 
W ostatnim  czasie obok wielu mniejszych wytwórni 
powstało około 50 wielkich fabryk ołówków i to- we 
Włoszech, Szwajcar j-i, Polsce, Danji, Bułgar ji, Rumu- 
nji, Hiszpanji, Kanadzie, Brazylji, Austrałji, Rosji 
oraz na Dalekim Wschodzie. Zatem kraje, które do 
niedawna jeszcze pokrywały zapotrzebowanie swoje 
wyłącznie importem, dziś współzawodniczą na wol
nych rynkach eksportowych. Ołówki japońskie zdo
bywają na południowo-wschodnich rynkach europej
skich coraz szerszy zbyt.

Nowe podw yższenie staw ek celnych w  Anglji. 
Rząd angielski wprowadził z działalnością od 6-go 
września r. b. dalsze podwyższenie stawek celnych 
na szereg artykułów, a między tem. ,na niektóre ga
tunki papieru, I tak na papiery pakowe obowiązuje 
łącznie -z no-wym dodatkiem ogólna stawka celna, 
w wysokości 25 proc. od wartości towaru. Fabry
kanci papieru domagali się podwyższenia stawki 
celnej ■ do 35 proc.

Papier zastępuje izolacyjną tkaninę w ełn ian ą?  
W Rosji sowieckiej, w jednem z państwowych labo
ratoriów, zestawiono podobno płyn specjalnego ro
dzaju, znajdujący zastosowanie do preparowania pa
pieru przeznaczonego do izolacji przewodów elek
trycznych, Wje-clług, rewelacyj .tutejszych, papier na
sycony względnie spreparowany tym płynem, zastę
puje w zupełności izolacyjne m ateriały tkaniny weł
nianej. G ile na informacjach tych polegać można-, 
wynalazek ten, odpowiadając wymogom i potrzebom 
praktycznym, mógłby się przyczynić do znacznego 
potanienia izolowanych przewodów elektrycznych 
i kabli, rzszerza-jąc równocześnie użytkowość i kon- 
sinncję papieru.

W iadom ości z  firm
Żywiecka Fabryka Papieru „Solali" Sp. Akc.

Zwyczajne Walne Zebranie odbędzie, się w środę, 2t> 
października 1932 r., o godz. 15,15 w lokalu Spółki 
w Zabłoci u ad Żywiec.

Albertyńska Fabryka Papieru i Tektury Sp. Akc. 
w Albertynie. Walne Zebranie odbędzie się 15 paź
dziernika r. b.. o godz. 16-tej w biurze Zarządu 
Spółki.
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